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Krótka statystyka dzienników i tygo­
dników angielskich ( Newpcipers)  

w  latach 1 8 1 7 , 1 8 1 8 , 1 8 1 9 , 
1820 . —

W  ty m  p rz e d m io c ie  ud zie l iło  Mi- 
n is ter iu m  Angie lsk ie  P a r la m e n to w i  za­
żądaną u rzę d o w ą  w ia d o m o ś ć ,  z k tó re y  
naypoźnieysza  gazeta literacka (lit ter ary 
gazette') w y ię ła  n i ektóre ii teresuiące data.

Oto są rezultaty  tego rapportu z nie- 
iakiem i u w a g a m i.

Z  tego u rzę d o w n e g o  zdania s p r a w y  
p okazuie  s ię ,  iż  w  p om ienionych  4rech 
latach w y s z ł o  w  sam ym  L o n d y n ie  z 
p od  p r a s y :

A. R a z  w  tyd zień  ( w  S o b o t ę , 
N iedzielę  lub w  P o n ie d z ia łe k , a zatem  
na p o cz ą tk u , lub  w  końcu ty g o d n ia )  
p ism  cza so w yc h  42. —  D o  tey  ie-
dnak klassy p oliczon e  są d z ie n n ik i : 
Ejcaminer, (b ad acz) ,  B ell's  weekly M es­
senger, ( ty g o d n io w y  posłaniec) the News, 
( n o w i n y )  i the Observer, ( dostrze- 
g a c z ) ,  k tóre  d w a  razy  do ty g o ­
dnia w y ch o d zą . Z  tych  w  roku 1821 
u trzym a ło  się tylko 32 , aleteż p rz y b y ło  
kilka n o w y c h .  Iednego z nich uprze- 
dano 20000 e x e m p la rz ó w , które sam  w y ­
d aw ca  prócz rozd zie la czó w  p o d a ł  do 
stąplowania. Ń ie  rachuie się tu w c a le  
odbyt p oźn iey  z a m ó w io n y c h  exem jila- 
aaT- teg ° j i akoteż in n ych  d zien n ik ó w . 
Yv iększy zatćm  iest od byt niżeli go urzę- 
d o w n a  statystyka podaie. W y c h o d z i

{>rócz tego za g ran icę  m n ó stw o  niestęp- 
o w an ych  e xem p larzy , których  sama lit-  

terary gazette przeszło 2000 l ic z y .  —

Z  the country H erald, (ógfaszacza 
n a rod o w ego ) uprzedaią roczn ie  
e x e m p la rz y  — • —  —  40 00

BclCs weekly Messenger , i  the
N ew s, każdego przeszło  —  5obo 

The Observcr, p rzeszło  —  9000
B e lfs  weekly dispatche ( ty g o d n io ­

w y  k u rier)  the Rnglishman  
( anglik ) the E xa m in er , the 
Guardian ( s tró ż ) łhe litterary 
G azette  (gazeta literacka), każde 
m a rozchodu —  2600 do 4000

Pism a czaso w e ty g o d n io w e  w  p o ­
r ó w n a n iu  z w y c h o d z ą c e m i codziennie 
um ieszczaią w i ę c ć y  doniesień urzędo­
w y c h  i różn e  w  c h w i l i  w y y ś c ia  p u b licz­
ność w ie le  obchodzące originalne arty­
k u ły *  g łó w n e  gazety  n iedzielne udzie- 
laią r o z p r a w y  p a r k m e n t o w e  z S o b o ty  
to  iest dnia poprzedniego i doniesienia 
o rospraw ach s ą d o w y c h  w  L o n d y n ie  z  
tegoż dnia.

B. P i s m  c z a s o w y c h ,  k t ó r e  
w  L o n d y n i e  w  p e w n y c h  d n i a c h  
( w s z a k ż e  ani na p oczątku  ani na końcu 
tygod n ia) r a z ,  d w a ,  l u b  t r z y  r a z y  
n a  t y d z i e ń  w y c h o d z ą  b y ł o  18 .—

W s z y s t k ie  te 18 p ism  ra zem  m aią 
do 3 o o q o  e x e m p la rz y  rozchodu. O d b yt 
ich iest dla tego tak n ie zn a cz n y , p o ­
n ie w a ż  w  g ł ó w n y m  przedmiocie m a łą  
tylko liczbę c z y te ln ik ó w  z p e w n y c h  
ktass ob ch od zą, a c iekaw a p u bliczn o ść  
L on d yń sk a, radaby o  każdey n o w in ie  iak 
n a  y s p i e s z  n i ć y  d o w ie d z ie ć  się.

C. G a z e t  p o r a n n y c h  i w i e ­
c z o r n y c h  c o d z i e ń n i e  w y c h o ­
d z ą c y c h  w  Londynie iest i f .  P ora ń -



n i k o w  iest 8. k tó r y c h  od byt dzienny 
w y n o s i :  18 do 20000 a 7. gazet  w i e ­
cz o r n y c h :  12 do 14000 e x e m p la rz ó w .

P ub liczność Londyńska ch ce  m ieć  
nowiny nie tylko c o d z ie ń ,  ale n a w e t  
co  godzina. D lategoteż ty lk o  w  L o n ­
dynie w y c h o d z ą  niektóre pisma n a w e t  
i w  Niedzielę. G a z e ty  ranne udzielaią 
n a y w c z e ś n ie y  r o z p r a w  p a r la m e n to w y c h  
z  k tó rych  w i e c z o r n e , dopiero ta k o w e  
w y y m u i ą .  K ażd a  z ta m ty c h  zatrudnia 
6 do 10 ludzi u czon ych , k tó rzy  się pod­
czas posiedzenia Izb co p ó ł  g o d z in y ,  
co god zin a  , lu b  co  d w i e  godzin m ie -  
niaią , i tam  m o w y  i zdarzenia  óbu 
Izb natychm iast spisuią. K tó ry  z nich 
w y y d z i e  , przepisuie w n e t  na k ilk u  
arkuszach p osp isyw an e r o s p r a w y  , 
liczni sk ła d a cze  biorą  ie  pod s w e  ręce. 
T a k i c h  s k ła d a c z ó w  potrzebuią nie­
k tó re  pism a do 14. S k o ro  a r ty k u ł  
s k o ń c z o n y ,  rob oty  p o ied yń czych  s k ła ­
d a czy  zsu w a ią  się do k u p y , a Reader{po- 
p ra w ia cz)  ie  przegląda. R obotę  Reade- 
ra przegląd a ieszcze drugi i na boku od­
m ia n y  notuie. T e r a z  o g ó ł  odbieraią 
sk ła d a cze  ko lu m n , a p o p r a w y  w  t e x t  się 
w s u w a i ą .  T y m  sposobem także z innem i 
częściam i dziennika postępuią. L e d w ie  
12 godzin  po skoń czonych  rozp ra w a ch  a 
iu żc i  w y c h o d z ą  w  P oran n ik u  z pod prasy 
do rąk p u b l ic z n o ś ć i ! —  Arkusze stępluią 
s i ę , ch ociaż  d opićro  p ie r w s z a  strona 
w y t ło c z o n a .  N agrody dla sk o ro p isó w  
i koszta nakładu w y n o s z ą  na tydzień  
od ied ney  gazety  ranney przeszło 200 
fu n tó w  szt. (funt szterling zn aczy  około  
10 Z ł .  R . M. K . );  gazety  w ieczo rn e  na 
to ani p o ł o w y  nie w y d a ią .  Ied nakow o 
iedna z tam tych  p rzyn o śi  w y d a w c o m  
i5ooo do 18000 f. szt. rocznego czystego 
dochodu a d w ó m  in n ym  8000 do 10000. 
Iedna z gazet w ie c z o rn y c h  przynośi 

rzeszło 10000 a 2 lub 3 tygodniki każ-  
y  po 3o o o , do 6000.

D . P i s m a  c z a s o w e  ęNew pa- 
pers) A n g i e l s k i e  o p r ó c z  L o n ­
d y n u .  —  Każde znacznieysze miasto 
k ró le s tw a  ma ich iedno lub kilka. W s z y s t ­
k ic h  iest 3 1 4 1 rozchód k a żd e g o  (ra­

ch u jąc  iedno na d ru g ie)  l ic z y ć  m ożna 
na 2000 e x e m p la rz ó w . Z  tych  , co za­
d z iw ić  p o w in n o  , sama Ir lan d yia  ma 
126, S zk o c y ia  47. Na k a żd ćy  z m a ły c h  
w y s p  I e r s e y , G uernsey i Man iest ich 
po  2 a w ł a ś c i w a  Anglia  i W a l i i a ,  p ró cz  
75 L o n d y ń s k ic h ,  m a  i 35 pism czaso­
w y c h  p ro w in c y y n y c h .

E .  S tęp el ty c h  w s z y s tk ic h  p ism  
cz a s o w y c h  przynośi oprócz n a d z w y c z a y -  
n y c h  p o źn ie y  stęp low anych  e x e m p la rzy ,  
1,300.000 f. szt. (10,900,000 Z ł .  R  ) skar­
b o w i  rocznego dochodu; nie iedno k r ó ­
le s tw o  w  E u ro p ie  nie p otrzebuie  t j l e  
na w szystk ie  w y d a tk i  k ra io w e. Sam a 
opłata od doniesień p ry w a tn y c h  w y n o s i  
p rz e s z łe  46,000 fu n tó w  szterl.

D la  spiesznego przez pisma czaso w e  
rozszerzania rzeczy  godnych w iad om ości, 
potrzebuie W i e l k a  Brytaniia  52 m ilion y  
a rk u szy  w ie lk ie g o  form atu.

O d b yt pism c z a s o w y c h  w ie ló m  daie 
sposób do ży c ia  i w y d o s k o n a l i ł  zn a c z­
nie papiernie , lu d w isarn ie  cz c io n e k  i  
drukarnie i stał się ź ró d łe m  różnych  i  
m n ogich  d o c h o d o w , assek uracyi i  nay- 
rnów .

F .  Iestto zaiste p ię k n y m  w y p a d ­
k ie m  czasu , że z w ię k s z y m  postępem  
o ś w ia ty  n a r o d o w ć y  w  o g ó ln o ś c i , także 
i  d a w n y  szał stronictw  polityczn ych  
zm n ie y s za ć  się poczyna. Iestto n o w e m  
z ia w is k ie m  w  peryiodystyce  Angielski ey. 
D zienn ik i z u m ia rk o w a n ie m  sprzyiaiące 
któ rem u stron ictw u  , b y ł y  b a r d z ie y  
w z i ę t e m i  r. 1820 niż w  r. 1819. P o k ła ­
d a m y  tu iasne tego d o w o d y .  N a m iętn y  
Champion dał w  r. 1817 do stęplow ania I 
64100 a rk u szy ;  - w  1820 ty lko  06934. 
Cobbetta Register  nikt nie czyta ł .  D a -  
chetta dispateh p ła c i ł  m iesięcznie  z p o ­
czątku po 3oo f. szt. s tę p lu ; nakoniec 
tylko 2 174; Englishm an  s tracił 1/8 s w e g o  
o d b y tu , Independent W ig h  11/12 W o o -  
l e r a  G azeta  1/4 i Exam iner  m n ie y  m ia ł  
czyte ln ik ó w .

Natomiast w z n ió s ł  się rozchód pisffl 
bezstronnych. JSelCs dispateh p o d w o i ł  
liczbę s w y c h  e x e m p la rzy  w k r ó t c e , 
gd y  zo sta ł  neutra lnym  a liczba  czytel-
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t i k ó w  BelCs Messenger, ch oć za w sz e  
w ie lk a  —  ieszcze o 1/10 część  p o m n o ­
ż y ła  się. —

S.

Ł i p s i u s z a  n a w r ó c e n i e .

N ayniestalszym  m ię d z y  n a w r ó c o n y -  
roi b y f  z a p e w n ie  s fa w n y  J u s t u s  L i p -  
s i u s. T e n  u czon y m ą ż  o d m ie n ia ł1 cztć- 
ry  ra zy  religiią . U ro d zo n y  1547, w y c h o ­
w a n y  b y ł  w  w ie rz e  k ato lick iey . P o d ­
czas sw o ie g o  w  J e n i e  p obytu , duszą i 
c ia łe m  p r z y w i ą z a ł  się do luteranizm u. 
Za  p o w ro te m  do o y c z y z n y  s w o ić y ,  N i­
d e r la n d ó w ,  n a w r ó c i ł  się do w i a r y  k a ­
tolicki^ y. Z o s ta w s z y  n ie b a w e m  profe­
s o rem  w  L e y d z i e ,  p rze sze d ł do ka l-

w in iz m u ,  p o c z e m  z p o w o d u  re ligiyhych  
s p o r o w  w r ó c i ł  na ło n c  k ośc io ła  Katolic­
k ie g o . T a k  ted y  stanął tam , z kąd b y ł  
w y s ze d ł,  Godna u w a g i ,  iż  ten w  sp ra­
w a c h  kcs'ciała tak  n ie o g lę d n y  L  i p s i- 
u s z  w y d a ł  d zie ło  o stałosc*; m a  one 
w a rto ś ć  pod n a m se m : D e  Constantia u .  
bri tres. N ien ależy  p rzep o m n ieć  o nad- 
z w y c z a y n ć y  p a m ię c i  iego. P o d o b n ie  
iak B a ron  H o r r a a y r  u m ia ł  na p a­
m i ę ć  od s ło w a  do s ło w a  ca łe g o  T  a- 
c y t a .  L i p s i u s z  tak b y ł  p e w n y m  pa- 
m 'ę c i  s w o ić y j  iz  p o d e y m o w a ł  się, aby  
stał nad m m  c z ł o w i e k  z m ie c z e m , k tó ­
r y b y  m u  natychm iast ś c ią ł  g ł o w ę ,  g d y ­
b y  c h y b i ł  iedno s ło w o  p r a w ią c  z 7 a- 
c y t a .

R z e c z y  r o z m a i t e .
Z  L w o w a .  —  M am y  p ew n a w i a d o m o ś ć , że  

s ła w n y  wio lon czelis ta  B e r n a r d  R o m b e r g ,  teraz  
n a  p o d ro ż y  w za w o d zie  sztuki z o s t a i ą c y , p rzy iedz ie  
do nas w  śr o d k u  b. miesiąca. B yt . iośc  tego p ie rw ­
szeg o  rzędu a r ty s ty  w naszem  mieście , będzie  p ożą­
da ia d ła  m iło śn ik ó w  m u zy k i  i w szy stk ich  l io łduiacych 
p r a w d z iw e m u  ta lentowi.

*  3 ,r * ’ ?  a —  ^  miesiącu G r u d n i u ,  odbyli
- i o w u  p o i c d y n e . d w a y  u czn ie  w yzn a n ia  M u v ie s z u -  
w c * o .  .Sprzeczka p o sz ła  o m ieysce w  k o l e g i u m ,  
o b ad w a tw ie r d z i l i ,  że  do tego samego mieysca maią 
p  awo. Jstotny p osiadacz onego , w y w o d z i ł  się 
l iczbą, k tó rą  b y ło  o z n a c z o n e ,  lecz u czy n i ł  to w  sp o ­
sobie ob rażaiacym . W y r z ą d z o n a  o b ra za  k rw ią  ty lk o  
zagodzoną  b y d ź  m u sia ła :  w y z w a li  się na p a łasze.  Iedcn  
y' za p aśn ik ó w  ro z iu szo n y  n a d u ż y ł  p rz e p is ó w  p oie d yn ku  
a c b w jta ią c  za  p a łasz  p rzec iw n ik a  , w p a d ł  na żelazo i 
b r z u c h  sobie niem p rz e s z y ł ,  zaczem  sehundanei temu 
niepozvvoloncmu p o s te p h o w i  sprzeciwie  się z d o ła l i ;  
sk a le czy ł  tak m ocno w ą tro b ę ,  że w  k ilka  godzin  d u ­
cha od dał.  D r u g i  r a t o w a ł  się ucieczką.  —  atoli  
z a s łu gu ic  na u w ag ę  p sy c h o lu g o w  ta oholczncśd, i ż 
w p r z ó d y  z n a y d o w a ł  się ieszcze  na kolegiach i p otem  
dopićro  1 ucieczce  p om yśla ł .  Iestto  zaiste trudnem  
uo rozw iązan ia  z a d a n ie m , iak można po takim  w y ­
p a d k u  , gd y b y te ż  w reście  ran ion ym  ty lk o  p r z e ­
ciwnika z o sta w ił ,  posiadać  ty le  sp o k oyn ośc i  u m y słn ,  
a b y  s łu ch a ć  p re le k cy i  n auczycie la,  chociażby  anie lsk ićy
'w ym  o w y .

, I n " y  p o ie d yn e k  nierów nie  m ocniey  o b u r za ią c y  
hałby^ ?!? w  ‘ ’ -N ayzarozum ialszy  sofista wa- 
n i e s t e t ^  ur P ravv*e<łl iw iać  go. Iestto  św ieży  d o w ó d  
, raało  p o w o d u  m am y chlubienia  sie no-

e,.S,Wlaty ' ludzkości  Nie  b y ło b y  się to za- 
p ew n e  ato , gf lyby  św iad k u w ic  p rz y c z y n y  poiedyn- 
" u na ht°Vyc b ob y w a ć  nie m ogło  —  nie zważaiac  
na godne politow ania  stosunki , byli  za ra z  w  pierw - 
szey  chwili szczerze  i usilnie w  te  sp raw ę  się wdali.

Na p e w n y m  b a lu  w  D  , . ,  ż n a y d o w a ł  się c z ło ­
w ie k  m ł o d y ,  D o k t o r  p ra w a  w r a i  - j o n ą .  S ta ie  sie: 
żonę napaaaią iahic: s ł a b o ś c i , bled nie  , ekw ieie  s i ę , 
a w id ząc  to p rze lę k n io n y  m a łżo n e k  spieszy  do  n i e y , 
b liską  om dlenia do  nicaaiętego m ieysca  p ro w a d z i  i 
tam ią sadza. W ła ś n ie  k iedy  ieszcze zap rzą tn ion y  
b y ł  ra to w an ie m  z a s ł a b ł e y , oficer zb liża  się k u  nim 
i żąda ustąpienia k r z e s ł a , t w i e r d z ą c , że  do niego 
n ależy.  M ąż w  tahiem p o ło że n iu  u w a ż a  to żądanie 
i n ieprzyzw oite™  i n icli idzkiem  , a ra p to w n ą  s ła b o ­
ścią żony będąc  iuż p rze lę k n io n y ,  tem więeey doznaie  
di a ż l i w o ś c i , i tego pr-.ed oficerem n k r y ć  nie  iest  vr 
stanie. P o w s ta ie  sp rze czk a  , iak  to «ię w  p o a o h  
nym ra zie  dziać z w y k ł o ,  staie się c o ra z  głośn iey- 
szą i gw ałto w n icy s zą  . w reście  dla  p rz y w ró c e n ia  ra-  
l c ż y te y  sp o koyn ośc i  na tćin się koń czy ,  że p o ied yn ek  
ro z s trz y g n ą ć  ma sp raw ę.  N a z a iu tr z  ro zp o c zy n a  się po­
m iędzy p rzeciw nika  mi l is tow an ie .  Oficer chc ia ł  na pisto 
le ty ,  p rzec iw n ik  iego ty lk o  na szpady. N akoniec  u stąp ił  
oficer p r a w D o k t o r o w i;  mieysce i gudzinę  w y zn a czo n o ;  
i p ie rw s z y  sta w ił  się D o k t o r  w to w a r z y s t w ie  sek u n ­
danta.  M icbawen p r z y s z e d ł  i Oficer także, z  se k u n ­
dantem ale  i z pistoletami. C o fn ą ł  ón dane s ł o w o  
i  n a sta w ał  k o n ie c z n ie ,  a by  się strze lać  G d y  p r z e ­
ciwnik o d w o łu ią c  sie do za s ź łć y  iuż w tćy  mierze 
u m o w y  , w zb ra n ia  się mocno zadaniu temi , oficer 
s trze la  nań z p isto le tu  i rani gc  w  nogę T em  r o z ­
drażniony do n ay w y żs ze g o  ztopnia  D o k to r  i z o b a ­
w y  d rug ieg o  w y s t r z a ł u , rzu c a  się z a o b y tą  szpadą  
na p rze c iw n ik a  i p rzeb iia  go  na mieyscu. _ U d a ło  mu 
sic w p ra w d zie  uciec,  atoli  ścigany list,- ni gończem i,  
s c h w y ta n y  z o s ta ł  w  M onachium  i w y d a n y  rz ą d o w i  
Pruskiem u, —  T u  sp raw iedliwie  z za o strzo n ą  cieką 
wością  oczek iw ać  należy  są do w ego  w y r o k u ,  Z u aic  
s i ę ,  że  nie ty lko  o to  rze cz  i d z ie ,  iak  dalece u sta w y  
o poiedynkach_ zgw ałc o n e  z o sta ły ,  a łe  b a rd z ió y  o to » 
iak  dalece uw ięz ion y  ro śc iąg n ą ł  p r a w o  p rz y r o d z e ń 1* 
w ła sn e -  o b ro n y  p rze c iw k o  t°e iu , k tó r y  za g-o zi ł  
m u  u tra tą  życia  iedney chwili9 
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Z  f l  o 9 s y t. — K o p iąc  n ied aw no w  M o s k w ie  ziemie 
o k o ł o  B r e m l i n a ,  dla zró w n an ia  p ła sz c z y z n y ,  znale­
z io n o  żelazną k ratę  maiącą piętno odwiecznej ' dawności.  
T a m e c z n i  rze czy  staro ży tn y c h  b a d a c z e ,  nie wied ą 
s a m i , jakie w y d a ć  mażą zdanie  o tem  n o w ć m  od- 

.kryciu.
P .  E  w  e n s , L e k t o r  ię zy k a  angie lsk iego p r z y  

U n iw e rsy tec ie  M oshicw skim  o d stąp i ł  dwie trzecie 
części  s w o ie y  pensyi c z te ry sta  ru b l i  w y n o s z ą c e ,  na 
p om n o że n ie  bib li ioteki  u n iw e rsy tcch ie y .

Radca S tan u  i P r o f e s o r  G o  r u s z  k i n ,  icden 
z  n ay b ieg ley szy ch  p r a w n ik ó w  p ra k ty c zn yc h  w  R ossyi 
u m a r ł  w M o s k w i e  z e sz łe g o  ro k u  w  P a źd z iern ik u .  
P r z e ż y ł  la t  74 N ie zm o rd o w a n y  w  p r a c y  i talentami 
o b d a r z o n y , w ła sn e m i ty lko  za ług am i w z n ió s ł  się z 
n a y n iżs ze g o  stopn ia  w  s łu ż b ie  c y w iln e y  n a  w y ższe  
u r z ę d y .  N a p rzó d  z o sta ł  radcą  sądu k a rzą ce go  w  
M o s k w ie ,  P r z e z  d łu g o letn e  ćw iczen ie  i rza d k .  dar  
n a t u r y , u m iał  c a ły  kod ex  rossy y sh i  c y w iln y  i ka­
r z ą c y  na pamięć.  <sj W  u n iw e rsy te cie  M o s k iew sk im  
u c z y ł  iako p r o fe s o r  p u b l ic zn y  p r z e z  25 la t  nauki 
p r a w a  p ra h ty czn ć y .  O g ó łe m  s ł u ż y ł  k ra io w i  lat  5o. 
U w o ln io n y  zo sta ł  z pensyią  i  godnością  ra dcy  
S ta n u .

L i c z b a  w y c h o d zą cy c h  dotąd dzien n ików  ros- 
s y y s k icb  p o m n o ż y ła  się na r o k  b.  1822 n ow y m  : 
, ,  A r c h i w u m  p ó ł n o c n e  “  p o d  redak cyią  P .  
B u l g a r y n a ,  H i s t o r y i a , s t a t y s t ih a , ekonom ii*  r z ą ­
d o w a  i op isy  p o d ró ż ,  są p rzed m ioty ,  k torem i pismo 
t o  z a j m o w a ć  się będzie . P o l i ty k a  i poezyia  nie n a­
leżą  d n ie g o  o b r ę b u . — , , S y n  o y c z y z n y “  naydaw- 
n ieysze  i n ay za szczy tn ie y  znane pism o c zaso w e  ros- 
s y y s k i e ,  będzie  t a k ż e ,  p od łu g  p rzy rze cze n ia  Reda- 
k c y i  ro zc ią g le y s zy  i w ię ce y  u d o sk on a lon y  miało za w ó d  
n a  r. i 8 u .  P ie rw si  l iteraci  ro s y y s c y  iako Z u ł-  
k o w s k i  i G n e d y c z  są w s p ółp racow n ik a m i.  N iektóre  
z  d a w n ieyszy ch  dzien n ików  iako : D u c k  p i s m
c z a s o w y c h  p o d  re d a k c yią  Iazen liow a , „ D  o s- 
t r z e g a c z  N a i l n e w i k i ' 1 „ U w a l i ć  r u s k i 11 
—  iu ż  u sta ły

P r z y b y ł o  do M o s k w y  n o w e  to w a r z y s t w o  a k to ­
r ó w  w ło sk ic h  zam ów ion e  od osób p ry w a tn y ch .  
P i e r w s z y  ra z  p rze d sta w il i  d. 12. P a źd z iern ik a  op e rę  
k o m i c z n ą :  II. Turco in Italia  ( T u r c z y n  ,we W ło s zec h )  
z  m u zy k o  R o syn iego .  G r a l i  na teatrze  do m o w ym  
H ra b ie go  A praxin .  P o w s zec h n ie  p o d o b al i  się n ow i 
a k t o r o w i e ,  osob liw ie  Pani A n t  i iako p rim a Donna 
i  P a n  P e r u z z i ,  tenorzysta .

Z  P a r y ż a .  C u k ie rn ic y  P a r y z e y  usiłuią  teraz  n aw et 
n a y o sc h le y sze  umiejętności przyiem neini u czyn ić  dla 
p łc i  piękney.  Etrennc J o u  r  d a n, k tó ry  ro k u  zesz łego  
u d a r z y ł  Paryżan ki  s ł o d k ą  botaniką  , t e ra z  w y d a ł  
c u k r o w e  jco grafi ią  : Gtographie historiqtte des dames.
l e s t t o  zb iór  86 map , każda ma icden departam ent 
f r a n c u z k i  z iedrtóy,  a k ró tk ie  wiadomości o iakiey- 
s ła w n e y  w tein departamencie t irod zon e y  F r a n c u z c e  
z  d r u g ie y  strony.  C a ł y  ten zb ió r  zam yka o z d o b n y  
f u te ra l ik  ró źn em i s łodyczam i i łakociam i w y k ła d a n y .

Uwagi nad kroniką teateru w  Rozmai­
tościach umieszczaną.

(Artykuł nadesłany. *)

W  k ro n ic e  te a tru  zn ayd uiącey  się w  N r .  Ą, 
R o z m a ito ś c i ,  k t ó r y m ,  intra  p a r e n t h e s im , r ó w n i e  
p i ę k n y c h  w y r o k o w  i a h  p a p i e r  n a  k t ó ­
r y m  w y c h o d z ą  ż y c Z ę —^ ? )  —  czytałem  p r z y  
wzm ian ce  o ostatnich s ło w a ch  W i c l o w i e d z a ,  uci- 
nek na n ieszczęsną p u b l ic z n o ś ć ,  ia k o b y  p o g r ó ż k ę  
P .  S t a r z c w s k i e g o  o k l a s k a m i ,  ukon tentow an ie  
ie y  zwiastuiącemi p rzy ię ła .  —

P o z w o l i  K r o n ik a r z  tey k ro n ik i  p ow ied zie ć  s o ­
bie  , że iest c o k o lw ie k  p rę d k i  w  sądzeniu  : B y te m  
na  Iey s z t u c e ,  p rzy z n a ię  , że  b y ło  ty lk o  tro c h ę  r e ­
p re ze n ta n tó w  p u b l i c z n o ś c i , że  z r a z u  mechaniczne 
spuszczeniu  za s ło n y  zw y c za yn ie  to w a rzy sz ą c e  p o ­
ru szen ie  s ły s z e ć  się d a ł o ,  lecz  nie t r w a ło  d ł u ż e y ,  
aż  kaźden te  sm utne g łę b o k ie  w rażenie  zo sta w a iącę  
wiadom ość  należycie  u czu ć  z d o ł a ł , a n astępuiaca  
p o n u r a  cisza d a ła  p o z n a ć , źe p u bliczn o ść  b a rd zo  
d o b r z e  czuie  stratę ,  iakaby iey p rz y n ió s ł  teatru! P o l­
skiego upadek. —

IŁa iedn em  p ióra  nam aczaniem  ośmielam się na 
o b ro n ę  pu bliczno ść :  a ło w  hilha  p o w ie d z ie ć :  —

Niech D y r e k c y a  teatru  ra cz y  p o l i c z y ć ,  c zy  ie st  
w e  L w o w i e  20 d o m ó w , a by  po 8 d u k ató w  znowu, 
z 1 5 ,  b y  po 6 D u k a tó w  miesięcznie b e z  u s z c z e rb k u  
na tea tr  w y d a ć  z d o ł a ł y  , c zy  p rze to  w szy stk ie  lo że  
m o g ą  byd ź hażd ey  re p rc ze n ta c y i  zaięte ? —  ile p o d ­
ł u g  Óbecnóy w y s o k ie y  c e n y m ie y s c  zam kniętych b y w a
n a b y t y c h ?  rów n ie  nie m oia  rze cz  l i c z y ć .  Z d a ie
mi z i e , ie dnego środka  D y r e k c y a  ieszcze  nie p r ó ­
b o w a ł a  —  ia k h y  b y ło ,  g d y b y  b y ł  abonam ent na Joż« 
i zam knięte  k r z e s ła  za  p o ł o w ę  ceny ? — B o  zdaie  mi 
się , że  przedstaw ienia  z uniesieniem **) p rzy ię te  
D z w o n k a  —  staia w  o b ro n ie  p u b l ic z n o ś ć ! , że  nia 
iest nieczułą,  gdzie  w id zi  szlachetną usilność p r z y ­
czynienia się do iey  zadowolnienia .  —  L e c z  t e i  
p r o s z ę  nie w y m a ga ć  abyśm y na 2otc ***) p rze d sta w ie ­
nie B a r b a r y  ta h  się c isn ę l i ,  iak na p ie rw s ze .  —

*) Chcąc  w sze lką  w  a r ty k u le  tym z a c h o w a ć  auten­
tyczność  um ieszazam y go t a k ,  jak  nam zo s ia ł  
nadesłanym , nie p ozw ala iąc  sobie  naym nidyszey  
zmiany.

**) Obacz Rozmaitości Ner 8. b. r .  k ron ika  teatru .  
— Dokończenie uw ag  nad opera  D zw o nek .

***)  A nonim  nie w ię e ćy ,  iali tyiko (Iwa r a z y  w ię k ­
szą podaie l i c z b ę , gd y ż  z u dzie lonego nam 
r e p e rtu a r z a  ok a za ło  się że nie 20 ,  ale  d o p iero  
10 razy  tra jedya  F e l iń s k ie g o ,  B a r b a r a ,  na 
tu te y szy łu  n a r o d o w y m  tea trze  p rze d sta w ia n ą  
by ła .

p rz .  R.

R e d a k cy a  F .  K r a t t c r a .  —  D ru k iem  J. P i  11 e r a .


